Sprawozdanie z wycieczki 04.06.2012r. / 06.06.2012r.

4 czerwca godz. 3:45, od tego momentu rozpoczęła się nasza, tzn. klas 2F i 3F, przygoda z Sudetami i bogactwem woj. dolnośląskiego. 

Była to dla mnie szczególna ,,wyprawa’’, gdyż uwielbiam góry i tamtejszą kulturę, ale również wiedziałam, że spędzę te trzy dni ze wspaniałymi osobami, otoczona duszami towarzystwa. Tak też było, ale o tym za chwilę…

     Podczas podróży do pierwszego punktu wycieczki, jakim było Podziemne Miasto Głuszyca - Kompleks Osówka, nie nudziliśmy się. Jedni spali, zbierając siły na zwiedzanie, a inni wsłuchiwali się 
w powieść, czytaną przez p. Sobieską.
Tak jak wyżej wspomniałam najpierw czekało nas oglądanie tajnej kwatery Adolfa Hitlera ,,Osówka’’. Znajduje się ona w granicach administracyjnych miasta Głuszyca, w powiecie wałbrzyskim. Jest najdłuższym i najciekawszym kompleksem w Górach Sowich. Pierwszą informację jaką otrzymaliśmy od przewodnika było to, iż prace rozpoczęto tutaj w 1943 r., a cel działań utrzymywany zostawał 
w tajemnicy. W podziemiach poruszaliśmy się ciemnymi korytarzami, by w połowie drogi zasiąść w małej łódce i przedostać się do toru przeszkód, który pokonaliśmy ,,suchą stopą’’.
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Bogatsi o ciekawe fakty z historii, udaliśmy się do Zamku Grodno. Budowla wzniesiona została na szycie góry Choina, niedaleko Jeziora Lubachowskiego. Podczas drogi na miejsce Pan Tomek Miśkiewicz (kierownik wycieczki) opowiadał zainteresowanym legendy związane 
z ów tajemniczym zabytkiem.

Mianowicie od niepamiętnych czasów na zamku pojawia się Biała Dama. Jest wiele teorii odnośnie tej zjawy. Niektórzy twierdzą, iż jest to duch księżniczki pogańskiej, natomiast inni mówią o niewieście wtrąconej do lochu.

W jednej z komnat budowli można zobaczyć szkielet pięknej kasztelanki Małgorzaty, którą ojciec skazał na śmierć głodową.
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Ostatnim punktem wycieczki (tego dnia) był krótki spacer po tamie na jeziorze Lubachowskim, zwanym też Bystrzyckim. Zapora budowana była w latach 1911- 1917. Jej zadaniem miało być zapobieganie powodzi, na terenach znajdujących się poniżej. Wysokość tamy to aż 44 metry, a jej długość sięga 230 metrów. Widoki rozciągające się dookoła rekompensowały nawet lęk wysokości niektórych uczestników naszej wycieczki.
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Po tak męczącym, ale jednocześnie ciekawym i pełnym przeżyć dniu, marzyliśmy tylko o tym, aby znaleźć się w miejscu zakwaterowania i porównać nasze wyobrażenia, co do jego wyglądu z realiami. 

Mimo, iż byliśmy poinformowani o wysokich standardach ośrodka, to i tak zrobił na nas ogromne wrażenie. Duże pokoje z bogatym wyposażeniem, przewyższały nasze oczekiwania.

Rewelacyjnym zakończeniem pierwszego dnia wyjazdu była dyskoteka przygotowana przez kierownika wycieczki Pana Tomka. Tańcom nie było końca, nawet najbardziej nieśmiałe osoby dały się ponieść wspaniałej muzyce, o którą zadbał sam Nauczyciel Roku.

Następny dzień przywitał nas nieciekawą pogodą, jednak kolejne miejsca Gór Stołowych czekały, aby podziwiać ich piękno, więc nie było czasu na narzekania. Pełni energii, po zjedzonym śniadaniu, zmierzaliśmy ku Błędnym Skałom. 

Od razu nasuwa się pytanie, co to są Błędne Skały?...

Mianowicie, jest to zespół bloków skalnych, tworzących tzw. miasto skalne. Mówi się, iż ich twórcą jest Liczyrzepa, duch Karkonoszy, bohater wielu legend. 
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Podczas pobytu w tym, jakże interesującym miejscu, musieliśmy przeciskać się pomiędzy wąskimi szczelinami skalnymi, a także mieliśmy możliwość podziwiania interesujących form skalnych, takich jak Kurza Stopka czy maczugi. 

Kolejnym wartym uwagi miejscem, do którego dotarliśmy, był Szczeliniec Wielki. Najwyższy szczyt w Górach Stołowych (919 m. n.p.m). Jest jedną z największych atrakcji turystycznych Sudetów. Aby dotrzeć na jego szczyt musieliśmy zmierzyć się ze szlakiem, składającym się z 665 schodów. Ciekawostką jest to, iż zostały ułożone w 1814 r. przez sołtysa Karłowa Franza Pabla. W trakcie drogi pogoda jeszcze bardziej pokrzyżowała nam plany, ulewy nie było końca… Cali przemoczeni dotarliśmy na szczyt, na którym górowało schronisko. Przeglądając stronę internetową tego miejsca natknęłam się na cytat, którego nie sposób pominąć.
,,Wspaniały klimat rozpoczyna się wieczorem, gdy u góry zostają jedynie turyści, którzy zdecydowali się zanocować. Ktoś wyciąga gitarę, ktoś rozpala w kominku, na stołach pojawia się parujący bigos, a w kieliszkach nalewka gospodarzy’’.

Wracając do naszej ,,wyprawy’’ na Szczeliniec jedyną rzeczą, która nieco poprawiła nam humory, była ciepła herbata. Ogrzani w gwarnym schronisku udaliśmy się w drogę powrotną.

Następną propozycję jaką miał nam do zaoferowania Pan Tomek, była huta szkła artystycznego ,,Barbara’’ w Polanicy Zdroju. Mimo naszych mokrych ubrań, które mieliśmy na sobie, byliśmy ciekaw jak powstaje i ile pracy wymaga wyrób tak delikatnego surowca, jakim jest szkło. Należy pamiętać, iż polanicka huta należy do nielicznych na Dolnym Śląsku, które pracują do dzisiaj. Dokładnie przyjrzeliśmy się pracy tamtejszych hutników i wróciliśmy do miejsca zakwaterowania.

     Tego wieczoru również bawiliśmy się przy tanecznych piosenkach puszczanych nam przez p. Tomka. 

     Ostatniego dnia pobytu w Sudetach, już w drodze powrotnej, odwiedziliśmy Skansen u Sołtysa w Wambierzycach. Naszym oczom ukazywały się liczne zbiory maszyn rolniczych, rzeźb czy wyposażeń domostw. Dodatkową atrakcją było mini zoo, w którym oglądaliśmy różnorodne zwierzęta, np.: strusie, dziki, kozy czy owce.
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Następnie czekała nas dwugodzinna podróż do Wrocławia. 
W stolicy Dolnego Śląska podziwialiśmy zabudowę miasta, niestety częściowo zasłoniętą przez strefę kibica. 
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Będąc we Wrocławiu nie mogliśmy pominąć, jakże znanego miejsca, jakim jest Panorama Racławicka. Jak zapewne większość z nas wie, przedstawia bitwę pod Racławicami. Obraz został namalowany pod kierunkiem Wojciecha Kossaka i Jana Styki. Na dziele mogliśmy rozpoznać postacie, takie jak: Tadeusz Kościuszko, gen. Józef Zajączek, czy gen. Antoni Modliński.
Panorama jest o tyle ciekawe, iż obejmuje całą widzialną przestrzeń wokół obserwatora. Mamy wrażenie bycia w toczących się wydarzeniach.
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     Miłym akcentem kończącym wycieczkę była wizyta w Aquaparku bądź kinie - w zależności od chęci uczestników.

Przed szkołą znaleźliśmy się ok. godz. 23:00

Podczas całego wyjazdu nad naszym bezpieczeństwem, a także samopoczuciem czuwali - z całą pewnością mogę powiedzieć -,,śmietanka’’ wśród nauczycieli Gim3. W składzie Panie: Liliana Sobieska-Jędruszczak i Paulina Janiszewska, a także silne grono męskie, Panowie: Daniel Fortuna i Dariusz Grzelewski, pod dowództwem p. Tomka Miśkiewicza. 

Dzięki tej wspaniałej wycieczce zintegrowaliśmy się, a także poznaliśmy z nieco innej strony naszych nauczycieli. Mianowicie p. Daniel okazał się świetnym tancerzem, a p. Tomek rewelacyjnym DJ. 

Myślę, że nikt już nie powie, iż młodzieży nie można niczym zainteresować i nie da się z nią porozumieć. Jest to jak najbardziej możliwe, tylko wymaga odrobiny chęci i współpracy.

Te dwie cechy widoczne były na twarzach, jak i zarówno w działaniach naszych nauczycieli, za co bardzo Im dziękuję.

Posiadać grono pedagogiczne oddane swojej pracy i traktujące ją jak pasję, to prawdziwy skarb.

     Drodzy Nauczyciele wiedzcie, że te wspaniałe chwile spędzone 
z Wami na wycieczce pozostaną w naszej pamięci na długo i będą ogromną pamiątką…
Karolina Jóźwiak, kl. II F
